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Obchody Święta Niepodległości we Lwowie

We Lwowie uczczono 106. rocznicę odzyskania przez Polskę Niepodległości. To najważniejsze święto obchodzone 
w kraju i za granicą. Polska odzyskała wolność 11 listopada 1918 roku, po 123. latach zaborów. 		             › strona 5

Rosja nie zaprzestaje wojny z ludnością cywilną
– 12 listopada Rosja 
zaatakowała miasto 
Krzywy Róg. Spod gruzów 
budynku mieszkalnego 
wydobyto ciała trojga 
dzieci – poinformował szef 
regionalnych władz Serhij 
Łysak. Tym samym liczba 
ofiar śmiertelnych ataku 
wzrosła do czterech.

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

– Jedno z dzieci nie miało 
jeszcze roku. W sumie Rosja-
nie zabili cztery osoby podczas 
ataku rakietowego na Krzywy 
Róg. Straszna tragedia. Skła-
damy szczere kondolencje ro-
dzinom ofiar. Operacja poszu-
kiwawczo-ratownicza została 
zakończona” – zaznaczył Łysak 
na Telegramie.

Wskutek rosyjskiego ostrza-
łu zniszczonych zostało pięć 
pięter bloku mieszkalnego 
w mieście. Władze regionalne 
przekazały informację o siedmiu 
rannych osobach. W poniedzia-
łek wieczorem szef władz regio-
nalnych powiadomił o wydoby-
ciu spod gruzów ciała pierwszej 
z ofiar śmiertelnych.

Prezydent Ukrainy Wo-
łodymyr Zełenski ocenił, że 
Rosja chce przedłużać wojnę, 
a każdy podobny atak pod-
waża wiarygodność wszel-
kich prób, jakie rzekomo po-
dejmuje Kreml, by poszukiwać 

rozwiązań dyplomatycznych: 
– Każdego dnia, każdej nocy 
Rosja rozpętuje ten sam ter-
ror. Jedyna różnica polega na 
tym, że celem ataków jest coraz 
więcej obiektów cywilnych – 
oświadczył, dodając, że jego 

kraj potrzebuje uzbrojenia do 
obrony przed Rosją oraz „sil-
niejszego wsparcia ze strony 
świata, aby późniejsze stara-
nia dyplomatyczne były realne 
i silne”.
                                                           › strona 2
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Edmund Spencer – tak 
przedstawiany w nielicznych 
opracowaniach źródłowych 
jest angielski podróżnik, 
szlachcic i kapitan, 
podróżujący w pierwszej 
połowie XIX w.

PETRO HAWRYŁYSZYN

Edmund Spencer odbył 
szereg podróży po Euro-
pie Środkowej i Bliskim 

Wschodzie, przez pewien czas 
przebywał jako rezydent Korony 
Brytyjskiej w państwach nie-
mieckich. W latach 1836–1867 
ogłosił dziesięć książek, sta-
nowiących relacje z pobytu na 
Kaukazie, w Imperium Osmań-
skim, Prusach, Francji, cesar-
stwie Habsburgów. W jednej 
z książek (Podróże po zachodnim 
Kaukazie oraz przejazd przez 
Imerycję, Mingrelię, Turcję, Moł-
dawię, Galicję, Śląsk i Morawy 
w 1836 roku, w oryg. Travels in 
the Western Caucasus including 
a Tour through Imeritia, Mingre-
lia, Turkey, Moldavia, Galicia, Si-
lesia, and Moravia, in 1836, Lon-
dyn 1836) zawarł opis Pokucia 
(przejeżdżał w 1836 m.in. przez 
Śniatyń i Stanisławów). 

W innej książce, sygnowanej 
pseudonimem „Anglik, rezydent 
w Niemczech”, szereg obser-
wacji poświęcił Wielkopolsce, 
Warszawie i Śląskowi. W czasie 
jeszcze innej swojej wyprawy 
odwiedził Karpaty Południowe.

Biografia E. Spencera nie jest 
nam znana w pełni. Pomijając 
jego niezwykłą wydajność jego 
pisarstwa, wielokrotne wzno-
wienia jego książek i fakt, że 
jego utwory przekładane były 
na wiele języków, był wielkim 
nieznanym dla swych współ-
czesnych. Angielskie pismo 
współpracy i informacji dla ba-
daczy historii i literatury Notes 
& Queries starało się w 1915 r. 
zebrać informacje o nim, ale bez-
skutecznie. Ponieważ podpisy-
wał swe książki jako „Kapitan”, 
możemy wyciągnąć wniosek, że 
przez pewien czas był wojsko-
wym. W swojej pierwszej pu-
blikacji podał, że był Anglikiem, 
który spędził część życia w Pru-
sach. Dalej podróżował po Polsce, 
Węgrzech i Szwajcarii. Informa-
cja, że redagował swe notatki, 
myśląc o swym wydawcy, który 
zamieni je na szeleszczące „an-
gielskie banknoty”, prowadzi nas 
do wniosku, że był zawodowym 
podróżnikiem, wykorzystują-
cym zainteresowanie społeczne 
sytuacją na Wschodzie i w ten 
sposób relacjami z tych podróży 
zarabiał na życie.

Jego wydawcą był Henry Col-
burn (1785–1855), doświadczony 
biznesman, który płacił swym 
autorom dobre pieniądze, ale nie 
miał dobrej renomy. Często cha-
rakteryzowano go, jako „hań-
bę zawodu”, „nie wydawca, lecz 
wyrobnik książek”, „bez smaku 
w literaturze”. Ale, tym niemniej, 
„miał wyczucie chwili”.

Łącząc nieistniejące dane 
biograficzne, jego zdolności do 
zwiedzania kilku miejsc w ciągu 

jednego roku, utrzymywanie na 
poziomie swej produktywności 
oraz fakt, że nikt z jego niby zna-
nych znajomych nie wspomina 
o nim, możemy dojść do wnioski, 
że „kapitan Edmund Spencer” był 
to pseudonim. Jedyne, czego nie 
udało się ustalić, to, czy była to 
jedna osoba, czy kilka piszących 
pod tym imieniem.

Rodzi się pytanie, czy mamy 
prawo na korzystanie z jego 
książek – nawet, jeżeli British 
Quarterly Review zalecił to 
„wszystkim ludziom, zaintere-
sowanych badaniami nad cy-
wilizacją i swobodami wśród 
narodów europejskich”. 

Nie mamy możliwości prze-
prowadzić badania, potwier-
dzających, że „doświadczony 
podróżnik, który miał szczęście 
otrzymać zezwolenie sułta-
na” i autora „najlepszej książki 
o Wschodzie”, jest postacią re-
alną, czy produktem sprytne-
go wydawcy. Mamy nadzieję, 
że przyszłe badania rozwiążą tę 
kwestię. Należy podkreślić, że 
nawet na szczycie popularności 
Spencera, krytycy wskazywali 
na powierzchowność jego twór-
czości, fakt plagiatu, liczne błę-
dy geograficzne i wykorzysta-
nie mniej znanych publikacji.

Relacja Spensera z pobytu na 
Pokuciu to jeden z wcześniej-
szych opisów tych terenów. 
Ukazuje bardzo obrazowo, cza-
sem nawet humorystycznie, peł-
ne kolorytu sceny z galicyjskiego 
pogranicza. Niestety, nie zawsze 
rozróżnia między tym, co pol-
skie, a co ruskie, jest jednak ob-
serwatorem ludzkich zachowań, 
folkloru i kulturowej mozaiki.

Dziś przytoczę fragment 
„Przez Pokucie” z rozdziału XIX, 
t. 2 (tłumaczył Janusz Gudow-
ski): „W Czernowitz kupiłem od 
austriackiego urzędnika lekki 
czterokołowy wózek z wikliny, 
w typie kabrioletu, w sam raz 
odpowiedni dla podróżnika nie-
obciążonego bagażem, wyposa-
żony przez poczmistrza w parę 
mocnych koni. Wszystko to za-
pewniało dobre warunki do dal-
szej drogi [...].

„Po przekroczeniu Prutu 
droga wiła się u stóp karpac-
kiego pogórza aż do Schnatina 
(niemiecka nazwa Śniatyna), 
pierwszego miasteczka w Ga-
licji, dawnej polskiej domenie. 
Choć nieco brudne i o brzydkiej 
architekturze, jednak dzięki po-
łożeniu na niewielkim wznie-
sieniu stanowiło ładny element 
krajobrazu. Wszystko było tutaj 
polskie – język, ubiór, zacho-
wanie i obyczaje mieszkańców. 
Ponieważ przypadł akurat dzień 
targowy, ulice wypełniał róż-
nobarwny tłum, w którym wy-
różniała się drobna szlachta no-
sząca się dumnie i o wyglądzie 
tak srogim, jaki mają kaukascy 
wojownicy. 

Ponadto byli tu austriac-
cy żołnierze, Żydzi, Ormianie 
oraz chłopi w ludowych stro-
jach – w czapach i bogato wy-
szywanych okryciach z owczej 
skóry – różniących się od ubio-
ru Mołdawian jedynie tym, że 

kaptur płaszcza był schowa-
ny w kieszeni. Kobiety miały 
jeszcze bardziej kolorowe ubio-
ry. Poza kurtką z owczej skóry, 
wyszywaną wszystkimi kolo-
rami tęczy, niektóre nosiły na 
szyi mosiężną obręcz z przy-
twierdzonymi różnokoloro-
wymi wstążkami, zwisającymi 
wzdłuż szyi i ramion, co przy-
pominało naszego baranka ude-
korowanego przez dzieci. Z ko-
lei zbrojni wieśniacy, których 
wielu napłynęło z pogranicza do 
miasteczka, mało wyróżniali się 
strojem i wyglądem.

Trudno było nie podziwiać 
doskonale męskich cech oraz 
budowy galicyjskich chłopów. 
Stanowią oni świetny mate-
riał na żołnierza, są wytrzy-
mali na trudy wojny. Nie my-
ślałem wszakże, że w małej 
mieścinie ujrzę kiedykolwiek 
takie sceny pijaństwa. Wódka, 
ukochana wódka, była wszę-
dzie wystawiona na sprzedaż, 
nie tylko w pomieszczeniach, 
ale i na ulicznych straganach. 
Chłopi po sprzedaniu swych 
towarów żłopali ją jak piwo. Za-
stanawiające, że spośród wielu 
nacji Słowianie są najbardziej 
podatni na ten wyniszczający 
nałóg: czy to w Rosji, czy w do-
brze zorganizowanych Prusach, 
zawsze dostrzeżemy słowiań-
ską skłonność do nadużywania 
napojów spirytusowych.

Zamierzałem spędzić noc 
w Tyśmienicy, lecz z powodu 
drobnej awarii koła w powozie 
musiałem zatrzymać się w jed-
nym z przydrożnych zajazdów, 
jako że miast jest w tym kraju 
niewiele. Los podróżnego, do-
piero co przybyłego z dobrze 
zorganizowanych państw Eu-
ropy, gdzie pieniądz zapewnia 
komfort i wszelki luksus, w tu-
tejszych warunkach jest nie do 
pozazdroszczenia. Pod wzglę-
dem brudu, niechlujstwa i braku 
wygód przeciętny polski zajazd 
może rywalizować z najgorszym 
chanem (przydrożny zajazd 

w Turcji osmańskiej i w kra-
jach arabskich), jaki kiedykol-
wiek udało mi się widzieć na 
Wschodzie.

Te przechowalnie podróż-
nych, rozmieszczone w pew-
nych odległościach od siebie 
wzdłuż głównych traktów, mają 
tak podobną konstrukcję, że 
sprawiają wrażenie, jakby były 
dziełem tego samego architek-
ta. Wyglądem przypominają ra-
czej stodołę niż dom mieszkal-
ny: z boków przylegają stajnie 
oraz kilka dużych pomieszczeń 
dla podróżnych, od frontu nato-
miast, przeważnie zawalonego 
przegniłą ściółką, przetrzymu-
je się podczas złej pogody bydło. 
Pomieszczenia usytuowane po 
przeciwległych stronach takiego 
polskiego chanu służą przedsta-
wicielom poszczególnych religii.

W chwili obecnej wolałem 
wybrać na miejsce krótkiego 
postoju część przeznaczoną dla 
moich religijnych współwy-
znawców, chociaż służący Na-
tan usilnie mnie przekonywał, 
że warunki noclegu są tu znacz-
nie gorsze niż w części zajętej 
przez Żydów. Wjechaliśmy na 
teren zajazdu przez wielką bra-
mę (każdy jej kraniec wspierał 
się na równie wielkim słupie) 
i ujrzeliśmy podwórzec całko-
wicie zapełniony przez woły, 
owce, kozy i drób. Zwierzęta – 
zapewne zaniepokojone naszym 
nagłym przybyciem – hałaśli-
wie wyraziły swoje niezadowo-
lenie. Ponieważ gospodarz zaj-
mował odległą część budynku, 
dotarliśmy tam nie bez trudno-
ści. Gdy wreszcie znaleźliśmy 
się na miejscu, zastałem już tam 
galicyjskiego szlachcica z mał-
żonką, a także dwóch czy trzech 
innych podróżnych gotujących 
się do spędzenia nocy.

Oprócz nich był tam jeszcze 
gospodarz, jego żona i pół tuzi-
na wrzeszczących urwisów. Po 
wieczerzy urwipołcie zostały 
zapędzone do wyplatania ko-
szyków, a każdy z podróżnych 
– mieszkańcy tych krain nigdy 
nie wyruszają w podróż bez łóżka 
(luksusu, którego próżno by szu-
kać w zajeździe) – zabrał się do 
przygotowania noclegu zgodnie 
z własnymi upodobaniami. Ho-
norowe miejsce – przytulny kąt 
przy piecu – przypadło hrabie-
mu, jako najbardziej distingue. 

Muszę szczerze wyznać, że nie 
zdziwiła mnie nonszalancja, 
z jaką on i jego żona dokona-
li toilette de nuit na oczach osób 
obecnych w pokoju, To się nazy-
wa siła nawyku!

Pani była naprawdę ele-
gancką małą kobietką. Posłu-
giwała się biegle francuskim 
i niemieckim, a jej mąż sprawiał 
w rozmowie wrażenie człowie-
ka dobrze wykształconego i in-
teligentnego. Udawali się oni do 
Lembergu i podróżowali po-
wozem z zaprzęgiem własnych 
koni oraz służącym. Powóz 
miał, co prawda, nieco staro-
świecką konstrukcję, stangret 
zaś, sądząc po wyglądzie, został 
oderwany od pługa i podniesio-
ny do godności Jehu (brawuro-
wy kierowca) [...]

Między tym miejscem a Sta-
nisławem nie trafiło mi się żadne 
miasteczko, wieś ani przygoda, 
które godne byłyby odnotowa-
nia. Stanisław, stolica cyrkułu 
o tej samej nazwie i z pewno-
ścią jedno z ładniejszych i le-
piej zbudowanych miast Galicji, 
leży na rozległej równinie i nosi 
miano „Nowej Jerozolimy, stoli-
cy Żydów”, gdyż większość jego 
mieszkańców wyznaje tę religię.

Po opuszczeniu równiny Sta-
nisława droga znów wije się 
u stóp Karpat aż do Lembergu, 
oferując nieskończoną różno-
rodność widoków na ten zadzi-
wiający łańcuch górski. Ogrom-
ny Krywań (Krywań, który 
Spencer umieszcza w Gorga-
nach, jest jednym z najwyższych 
szczytów tatrzańskich (2496 m 
n.p.m.). Natomiast z okolic Sta-
nisławowa dość dobrze widać 
fragment głównego grzbietu 
Karpat wraz z Sywulą, najwyż-
szym wierzchołkiem Gorganów 
(1836 m n.p.m.), z postrzępiony-
mi i kanciastymi wierzchołka-
mi, który wznosi się na wyso-
kość 7 tysięcy stóp, jest od strony 
Galicji widoczny znacznie lepiej 
i prezentuje się jeszcze piękniej 
niż z jakiegokolwiek zakątka 
Węgier [...]”.
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